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OSOBY:

Profesor Taramtoga, Magister Sianko, wynalazca perpetuum mobile, zakrywca wynalazków inżynier ZUMPF, wynalazca Anteru, dwaj panowie antycypatyści


(Gabinet profesora Tarantogi. Profesor puszcza pozytywkę i usiłuje dość fałszywie zaśpiewać grany przez nią motyw. Potem nakręca inną pozytywkę. Pukanie do drzwi).

TARANTOGA: To pan, Sianko? Proszę.
SIANKO: Panie profesorze, już czas. Poczekalnia pełna.
TARANTOGA: Dużo dziś, mówi pan?.
SIANKO: Sześć osób.
TARANTOGA: Ten pomyleniec z brodą jest?
SIANKO: Jest. Przyszedł dobrą godzinę temu. Siedział na schodach.
TARANTOGA: Niech mu pan powie, że nie mam dziś dla niego czasu.
SIANKO: To na niego nie działa. Pan profesor przecież wie.
TARANTOGA: To proszę go wyrzucić.
SIANKO: On jest silniejszy, panie profesorze.
TARANTOGA: Proszę ma powiedzieć, ze go nie przyjmę. Żeby sobie poszedł.
SIANKO: Mówiłem już. Nie chce.
TARANTOGA: Nie chce?
SIANKO: Nie chce. Przyniósł model.
TARANTOGA: Nie może być?
SIANKO: Przyniósł, panie profesorze. Ma go ze sobą.
[TARANTOGA: I co, obraca się? Przecież to niemożliwe. To musi być oszustwo. Sam pan widział?
SIANKO: Jak się obraca — nie. Jest zapakowany.
TARANTOGA: A, to tak? No dobrze, niech wejdzie.
(Wchodzi brodacz z pakunkiem).
BRODACZ: Pan mi nie wierzył, pandę profesorze, nie wierzył pan, a ja przyniosłem. Proszęą bardzo! (Szelest rozwijanego papieru).
TARANTOGA: Dlaczego pan się nie ostrzygł?
BRODACZ (rozwijając pakunek): Nie miałem za co.
TARANTOGA: Dałem panu ma fryzjera.
BRODACZ: Musiałem dokupić części… śrubek mi brakowało. Proszę! (Stawia na stole perpetuum mobile).
TARANTOGA: To ma być perpetuum mobile?
BRODACZ: Nie „ma być”, ale jest! Zaraz pan zobaczy! Prawdziwa maszyna wiecznego ruchu! Jutro idę opatentować!
TARANTOGA (spokojnie): To się nie obraca.
BRODACZ: A ja panu mówię, że to się obraca. Zaraz będzie się kręciło, tylko korbkę muszę znaleźć… to klucze, to bilet miesięczny, to zapasowe koło, gdzież ona się podziała?
TARANTOGA: Przecież widzę, że stoi. Ani drgnie.
BRODACZ: Owszem, stoi. Nigdzie nie jest powiedziane, że perpetuum mobile ma samo startować. Potrzebny jest pierwszy impuls.
TARANTOGA: Więc proszę uruchomić, ale szybko. Nie mam czasu. Już dość mi pan go zabrał, nachodząc całymi tygodniami…
BRODACZ: Gdzie Korbka? Przysiągłbym, że tu ją włożyłem, a! jest. Uwaga! Epokowy moment! Proszę patrzeć!
(Słychać, jak zazębiają się tryby, coś zaczyna się obracać coraz szybciej).
BRODACZ (triumfalnie): Widzi pan?!
TARANTOGA: Widzę, że pan kręci. I co z tego. Proszę przestać!
BRODACZ: Zaraz przestanę, niech się trochę rozpędzi!
TARANTOGA: Ależ niech pan przestanie! Perpetuum mobile musi się samo poruszać!
BRODACZ (kręcąc): Wiem o tym. Pracuję nad tą maszyną ósmy rok!
TARANTOGA: Panie Fryk, sto, nie, tysiąc razy mówiłem panu, ze perpetuum mobile jest niemożliwe! Nie można czerpać energii z niczego! Nie dopuszczają tego prawa natury! Pański tak zwany wynalazek nie jest wart funta kłaków — przestań pan kręcić, kiedy mówię do pana!
BRODACZ: Nie mogę. (Kręci).
TARANTOGA: Dlaczego?
BRODACZ: Nie mogę ryzykować! Od tej demonstracji zależy zbyt wiele. Pan powiedział sam, że jeżeli będzie się obracało, to odda mi pan cały swój majątek. Niech się teraz coś zatnie, popsuje, to co ja zrobię?
TARANTOGA: Długo ma pan zamiar wygłupiać się w len sposób?
BRODACZ (kręcąc): Ja się nie wygłupiam. To epokowa chwila. Niech pan tylko patrzy, jak wspaniale się kręci! Prawdziwe perpetuum mobile!
TARANTOGA: Przecież to się nie kręci samo! To pan kreci!
BRODACZ: Ja tylko tak, na wszelki wypadek. Proszę nie zwracać uwagi! Samo tez by się kręciło. Słowo honoru daję!
TARANTOGA (groźnie): Nie przestanie pan…?!
BRODACZ (kręcąc): Profesorze, bądź pan człowiekiem… potrzebuję trzystu złotych…
TARANTOGA: Co, znowu?
BRODACZ (kręcąc): Muszę zapłacić za elektryczność, bo mi wyłączą. Poza tym, ja nie jestem perpetuum mobile. Muszę coś jeść, żeby się poruszać.
TARANTOGA: Nie dam się dłużej nabierać. To bezczelność!
BRODACZ: Ależ, czy pan nie wierzy własnym oczom? Co jest poważniejszego od świadectwa zmysłów?
TARANTOGA: Przecież to pan kręci!
BRODACZ: To nie jest istotne.
TARANTOGA: Nie przestanie pan?
BRODACZ: Ryzyko jest zbyt wielkie. Nie mogę. Ale w domu kręciło się samo. Przysięgam panu! Musi mi pan uwierzyć! Proszę tylko posłuchać, jak wspaniale furczy!
TARANTOGA: Wynoś się pan, oszuście!
BRODACZ: Dlaczego „oszuście”? Pan jest zły, bo udowodniłem, ze perpetuum mobile jest możliwe.
TARANTOGA: Nie jest!
BRODACZ: A to co?
TARANTOGA: Łajdak z pana. Czego pan chce ode mnie?
BRODACZ (kręcąc): Mówiłem już, potrzebuję trzystu złotych…
TARANTOGA: Dam panu sto pod warunkiem, że nie będę pana więcej widział.
BRODACZ: To jest warte miliony, a pan :żałuje głupich trzystu złotych? Dopuszczę pana do udziału w zyskach na dwadzieścia procent.
TARANTOGA: Wynoś się pan!
BRODACZ (kręcąc): Czterdzieści procent: Więcej nie mogę. Niech pan mnie tak nie żałuje.
TARANTOGA: Tu jest dwieście złotych.
BRODACZ: Nie mam wolnej raki, proszę, niech mi pan włoży do kieszeni… dziękuję! Jeszcze dziś zacznę budować model dwukrotnie większy! Zobaczy pan! (Wychodzi).
SIANKO (wchodząc): I co, panie profesorze, kręciło się?
TARANTOGA: Tak. Jeszcze mi się kręci — w głowie. Jak się pokaże następnym razem, proszą od razu dzwonić na komisariat.
SIANKO: Zawsze pan tak mówi. Czy następny, może wejść?
TARANTOGA: Zaraz — niech odsapnę. Kto jest następny?
SIANKO: Jakiś nowy. Nigdy go nie widziałem.
TARANTOGA: Przyniósł ze sobą coś?
SIANKO: Nie.
TARANTOGA: Niech wejdzie.
ZAKRYWCA: Dzień dobry…
TARANTOGA: Proszę siadać. Mogę panu poświęcić pięć minut. Słucham.
ZAKRYWCA: Ależ, panie profesorze, pięć minut to dla mnie za mało, chodzi o owoce mych wieloletnich przemyśleń i doświadczeń!
TARANTOGA: Już tylko cztery minuty i pięćdziesiąt sekund. Słucham.
ZAKRYWCA: Jaki pan bezwzględny! Dobrze, spróbuję, już mówię. Panie profesorze, ja nie jestem zwyczajnym wynalazcą.
TARANTOGA: Zwyczajnych nie ma. Czego pan , sobie życzy?
ZAKRYWCA: Nie jestem ani wynalazcą, ani odkrywcą. Jestem antyodkrywcą, czyli zakrywcą. Głęboka analiza całokształtu dziejów doprowadziła mnie do wniosku, że ludzkość nie potrzebuje już żadnych odkryć. Wprost przeciwnie — cierpi na ich nadmiar. Postanowiłem jej więc dopomóc.
TARANTOGA: W jaki sposób?
ZAKRYWCA: Przez zakrywanie odkryć szczegółnie szkodliwych. Co jest zmorą naszego świata? Energia atomowa. Co należy zatem zrobić? Należy ją zakryć. Tak sobie postanowiłem…
TARANTOGA: W jaki sposób?
ZAKRYWCA: Moją własną metodą — przez rozkojarzanie małżeństw!
TARANTOGA: Jak? Nie rozumiem.
ZAKRYWCA: To proste. Każda myśl genialna jest prosta. Proszę, oto plan postępowania… (szelest papieru).
TARANTOGA: Co to jest? Pan się zajmuje heraldyką?
ZAKRYWCA: To jest drzewo genealogiczne Alberta Einsteina. Bo to Einstein zaczął przecież pierwszy z atomami. To on odkrył równoważność energii i materii. Należy więc nie dopuścić do małżeństwa jego rodziców. Jak się nie pobiorą, to nie będą mieli dzieci, jak me będą mieli dzieci, to się Einstein nie urodzi, a jak się nie urodzi, to i bomby atomowej me będzie.
TARANTOGA: No wie pan! Przecież już się pobrali prawie sto lat temu i urodził się!
ZAKRYWCA: Nic nie szkodzi — od czego wehikuł czasu?
TARANTOGA: Wehikuł czasu?
ZAKRYWCA: Jasne. Trzeba się cofnąć w czasie, odszukać rodziców Einsteina przed ich małżeństwem i rozkojarzyć ich za pomocą odpowiednich intryg. Wymyśliłem sześć metod rozkojarzania. Przez plotki, przez granie na ambicja, przez jątrzenie rodzin, przez łapówki i przekupstwo, w ostateczności zaś przez porwanie panny młodej, a jak i to się nie uda, to trzeba się jeszcze raz cofnąć i rozkojarzyć małżeństwo tych rodziców, z których się urodzili rodzice Einsteina. Na którymś etapie musi się udać — mur—beton!
TARANTOGA: I maszynę czasu też pan wynalazł?
ZAKRYWCA: Nie. Trudno, żebym wszystko sam wynajdywał. Od maszyny będzie pan profesor. Ja ze swej strony daję Zakrent — a pan wehikuł czasu. Pół na pół.
TARANTOGA: Jaki znów ,,Zakrent”?
ZAKRYWCA: To jest skrót mego planu: Zakrycie Energii Atomowej…
TARANTOGA: Mój panie, nawet gdyby dało się zrobić to, co pan proponuje, nic by z tego nie wyszło. Jeśliby się Einstein nie urodził, to formułę odkryje ktoś inny.
ZAKRYWCA: Kto?
TARANTOGA: Nie wiem. Ale jakiś uczony na pewno by to zarobił.
ZAKRYWCA: To trzeba znaleźć jego rodziców i rozkojarzyć.
TARANTOGA: Mój drogi, nie może pan rozkojarzyć wszystkich małżeństw, bo wtedy i pan Sam przestałby istnieć. A jak długo będą się rodziły dzieci, tak długo będą z nich wyrastali uczeni i odkrywcy. Zresztą, pięć minut upłynęło. Pana pomysł nie interesuje mnie, Żgnam.
ZAKRYWCA: Nie interesuje? Ho, ho.
TARANTOGA: Co to znaczy?
ZAKRYWCA: To znaczy, że ja sobie teraz pójdę, a o j zostanie z moim epokowym pomysłem!
TARANTOGA: Ja? Z pana pomysłem? Ależ on nie jest mi do niczego potrzebny.
ZAKRYWCA: Ho, ho.
TARANTOGA: Przestań pan ze swoim ,,ho, ho”! Nie chciałem tego powiedzieć, ale skoro pan mnie zmusza, proszę. Pomysł pana jest idiotyczny.
ZAKRYWCA: Ho, ho! Tak się zawsze mówi, a potem robi się grube pieniążki…
TARANTOGA: Ależ to bezwstydna insynuacja! Czego pan właściwie chce?
ZAKRYWCA: Żeby pan mnie wziął do spółki…
TARANTOGA: Czy pan nie rozumie, co mówię? Pomysł pana uważam za kretyński i nie chcę o nim słyszeć.
ZAKRYWCA: Ale jak pójdę, to pan będzie dalej pamiętał…
TARANTOGA: Nie mogę przecież wymazać go sobie z głowy!
ZAKRYWCA: Wiem, ze nie. Nie żądam tego.
TARANTOGA: A czego?
ZAKRYWCA: Ekwiwalentu.
TARANTOGA: Pieniędzy pan chce?
ZAKRYWCA (spokojnie): Jasne.
TARANTOGA: O, nie dam się naciągnąć. Proszę wyjść.
ZAKRYWCA: Ho, ho…,
TARANTOGA: Pandę!!!
ZAKRYWCA: Da mi pan tysiąc zet i rozstaniemy się w zgodzie.
TARANTOGA: Prędzej mi włosy na dłoni wyrosną!
ZAKRYWCA: Wobec tego pięćset i słowo honoru, że pan tego nie wykorzysta.
TARANTOGA: Mogę panu dać słowo honoru d pięćdziesiąt groszy na tramwaj.
ZAKRYWCA: Ho, ho!
TARANTOGA: Panie — zastanów się pan. Ten pomysł nie jest want złamanego szelągu.
ZAKRYWCA: Też coś! A gdyby tak pójść do jakiegoś fabrykanta nylonu i powiedzieć mu: jeśli nie dopuści mnie pan do spółki, ja moim zakrywaczem uniemożliwię odkrycie nylonu i zostanie pan zrujnowany… Myśli pan, ze się nie zgodzi?
TARANTOGA: Myślę, że w panu jest materiał nie tylko na odkrywcę…
ZAKRYWCA: Zakrywcę.
TARANTOGA: Niech będzie zakrywcę, ale na zwykłego szantażystę. Ja panu nic nie dam, mój panie. I co pan na to? Ho, ho!
ZAKRYWCA: Nic. Wciągnę pana na moją czarną listę.
TARANTOGA: Na jaką znowu listę?
ZAKRYWCA: Niech pan nie sądzi, że pan pierwszy wyłudził ode mnie mój cenny pomysł. Wszystkich, którzy odmawiają mi ekwiwalentu, wciągam na listę. Kiedy zrealizuję mój wynalazek, po kolei rozkojarzę małżeństwa rodziców tych wszystkich osób, które odprawiły mnie z kwitkiem, wskutek tego i pan także przestanie istnieć!
TARANTOGA: Wynoś się pan.
ZAKRYWCA: Jeszcze pan pożałuje (wychodzi).
TARANTOGA: Magistrze Sianko!
SIANKO: Słucham. Już chciałem wejść…
TARANTOGA: Uuu! Zgrzałem się! Kto jest następny?
SIANKO: Jakiś nowy, nigdy u nas nie był.
TARANTOGA: Z modelem?
SIANKO: Coś tam ma pod pachą.
TARANTOGA: Wariat?
SIANKO: Nie wiem, panie profesorze. Oczy to mu nawet dosyć błyszczą i takie jakieś ma skaczące…
TARANTOGA: Trudno: Niech wejdzie… (Wchodzi inżynier Zumpt).
ZUMPF: Pozwoli pan? Inżynier Zumpf.
TARANTOGA: Pan jest inżynierem? To brzmi rzeczowo! Proszę usiąść. Słucham.
ZUMPF: Czy wie pan, że największym pragnieniem ludzkości jest życie pozagrobowe? Kontynuacja istnienia po śmierci — w postaci ducha. Jednakże problem ten był dotąd kontrowersyjny. Manifestacje spirytystyczne kwestionowano.
TARANTOGA: Przepraszam — pan jest spirytystą? Jeżeli tak, to…
ZUMPF: Nie. Nie jestem spirytystą i nie wierzę w duchy, bo ich nie ma. Zbadałem rzecz dokładnie.
TARANTOGA: A więc? W, takim razie — o co chodzi?
ZUMPF: Powiem, jeśli nie będzie pan przerywał. Jak powiedziałem, duchów nie ma. Jednakowoż sprawa tym samym nie wygasa, ponieważ ludzie ich sobie życzą. Jest zapotrzebowanie rynkowe, a zatem należy opracować produkcję…
TARANTOGA: Przepraszam! Produkcję — czego?
ZUMPF: Duchów. Rzecz nie jest trudna, jak się zdawało. Najpierw ustaliłem metodą ankietową, jakie są życzenia i oczekiwania szerokiej publiczności. Na przykład, że duch powinien przenikać przez materialne zapory, jak mury, drzwi, ściany, dokonywać lewitacji przedmiotów i tak dalej. Zebrane materiały pozwoliły mi opracować wzorcowy prototyp ducha wraz z wariantami, uwzględniającymi szczególnie wyszukane życzenia…
TARANTOGA: Jednym słowem, wymyślił pan sposób symulowania duchów, tak? Humbug, naukowo opracowany? Wybaczy pan, ale to zakrawa ma okpiwanie naiwnych, żebym nie powiedział — na oszustwo…
ZUMPF: Ależ bardzo proszę! Co pan mówi? Humbug? Oszustwo? Nic podobnego. Niczego nie udaję. Mówię wyraźnie: duchów nie było. Ale i samolotów nie było, a teraz są, bo zostały skonstruowane. Sądzi pan, że nie można zbudować ducha? To się pan myli, bo ja to już zrobiłem. Po uzyskaniu niezbędnych kapitałów w każdej chwili gotów jestem rozpocząć produkcję seryjną…
TARANTOGA: Duchów? W jaki sposób?
ZUMPF: Moim aparatem, widmotronem, którego plany oraz cała techniczna specyfikacja znajduje się w tej teczce!
TARANTOGA: Można zobaczyć…?
ZUMPF: Przykro mi, ale na razie to niemożliwe. Pierwej musielibyśmy dojść do wstępnego porozumienia.
TARANTOGA: A teraz nie udzieli mi pan dalszych wyjaśnień?
ZUMPF: Widmotron nie jest jeszcze opatentowany. Dlatego nie mogę, niestety, nic powiedzieć.
TARANTOGA: W takim razie proszę spisać to, co będzie pan mógł wyjawić, uzyskawszy patent, i złożyć to u mego sekretarza.
ZUMPF: Zastosuję się… i dostarczę także pewnych — próbek…
TARANTOGA: Jakich próbek?
ZUMPF: Ektoplazmy, wioskowych odlewów… a także zdjęć fotograficznych.
TARANTOGA: Doskonale. Do widzenia.
ZUMPF: Moje uszanowanie. Dam o sobie znać. (Wychodzi).
TARANTOGA: Panie Sianko!
SIANKO (wchodząc): Słucham.
TARANTOGA: Dużo tam jeszcze interesantów?
SIANKO: Zostało trzech. Cóż ten inżynier? Wariat?
TARANTOGA: Niewątpliwie. Czy już naprawdę nie ma na świecie prawdziwych wynalazców?
SIANKO: Prosić następnego?
TARANTOGA: Zaraz. Głowa mnie rozbolała. Wezmę proszek (bierze proszek, popija wodą). A pan, panie magistrze, może już iść do domu. Skoro tylko trzech zostało, dam sobie radę.
SIANKO: Tak, pandę profesorze. A więc do jutra.
TARANTOGA (otwierając drzwi do poczekalni, po wyjściu Sianki): Który z panów? Proszę.
SZYBKI: Teraz ja. Dzień dobry.
TARANTOGA: Słucham pana.
SZYBKI: Jako człowiek interesu nie będę marnował słów. Moja propozycja dotyczy nie jednego wynalazku, lecz całego sekwensu.
TARANTOGA: Sekwensu?
SZYBKI: Tak. Pan nie gra w brydża? Zresztą, mniejsza o to. Mogę pana wprowadzić w szczegóły, gdyż pierwszą cześć sekwensu już opatentowałem.
TARANTOGA: To chwalebne.
SZYBKI: To, co panu zademonstruję jako numer jeden, będzie istnym złotym jajem, to jest kurą znoszącą złote jaja dla tego koncernu, który stoi za panem!
TARANTOGA: Koncern — za mną? Dobrze, dobrze… a więc?
SZYBKI: Proszę… (szelest rozwijanego papieru).
TARANTOGA: Co to jest? Balon stratosferyczny? Czy jajo? Pan mówił cos o jajach…
SZYBKI: Nie. To model Anteru, powiększony w skali l : 40. Oryginał mierzy zaledwie dwadzieścia siedem milimetrów na osiem. To nie jajo, lecz zmikrominiaturyzowany nadajnik radiowy, odporny na działanie kwasów żołądkowych…
TARANTOGA: Radio do zażywania?
SZYBKI: Pan nader bystry! Istotnie, to radio zażywa się, a raczej łyka w razie niebezpieczeństwa…
TARANTOGA: Przepraszam — a nie stanie w gardle?
SZYBKI: Mowy nie ma! Proszę, oto makietka, może pan od razu połknąć. Mam ich pełne pudełko. Nie ryzykuje pan nic — to tylko makieta.
TARANTOGA: Na razie nie skorzystam, dziękuję.
SZYBKI: Ten epokowy wynalazek zlikwiduje koszmarną plagę naszych czasów, jaką jest terroryzm w różnych postaciach, zwłaszcza jako porywanie i uprowadzanie ludzi!
TARANTOGA: Można wiedzieć jak?
SZYBKI: Można. To antidotum przeciwko porywaniu. Powiedzmy, że chcą pana porwać. Jedzie pan sobie spokojnie autem, aż tu zajeżdżają panu drogę, wywlekają pod rewolwerami a wiążą pana jak barana…
TARANTOGA: To byłoby w samej rzeczy przykre. I co ja na to…?
SZYBKI: Widząc, co się święci, gdy tylko zmuszą pana do zatrzymania auta, sięga pan do kieszonki kamizelki po swój Anter, kładzie go pan na języku — nie trzeba ślinić dla lepszego poślizgu, to jest teflon — i łyka pan w okamgnieniu. Uprzednio dobrze jest wytrenować to sobie w domu przed lustrem, dlatego do osobistego Anteru będziemy dostarczali treningowe makiety, w smokach czekoladowym i cytrynowym, żeby klienci zdobyli wprawę w błyskawicznym łykaniu. (Przed połknięciem należy go tylko leciutko nagryźć, dzięki czemu włącza się prąd i odtąd Anter przez sto godzin nadaje sygnały alarmowe, które odbiera się w zasięgu stu metrów. Kto chce, może nabyć Supeoramter, o zasięgu dwóch kilometrów. Sygnały są zindywidualizowane, dzięki czemu policja dowiaduje się natychmiast, kogo porwano!
TARANTOGA: A, to tak… I gdziekolwiek uprowadzą porwanego, nadajnik będzie sygnalizował miejsce z jego żołądka!
SZYBKI: Właśnie!
TARANTOGA: A jak mu od razu dadzą na przeczyszczenie, temu porwanemu? To całkiem prawdopodobne, wie pan. Takie wiadomości prędko się rozchodzą. Więc, gdy będą kogoś porywać, to nim jeszcze zwiążą go jak barana, nóż między zęby i kapsułka z olejem rycynowym do gardła. Co pan na to?
SZYBKI: Samozrozumiałe, profesorze. Powłoka Anteru pokryta jest potężnym środkiem przeciwbiegunkowym!
TARANTOGA: Ach, mój kochany, wobec tego powstanie groźna możliwość obustronnej eskalacji!
SZYBKI: Jak pan profesor to rozumie?
TARANTOGA: Zwyczajnie — gdy my będziemy ładowali do tej kapsułka coraz silniejsze środki wstrzymujące, porywacze będą się uciekali do czyszczących.
SZYBKI: Daremnie usiłuje pan obrócić mój wynalazek w absurd. Nie o to chodzi, żeby w ogóle powstrzymać ruchy jelit, bo to niemożliwe, lecz o to, aby opóźnić wydalenie nadajnika z organizmu! Wsadzają pana do jutowego worka lub też rolują pana w dywan, hej — góra na ciężarówkę i jazda, a tymczasem, nim jeszcze szofer wrzucił jedynkę, policja już odebrała sygnały i rusza na ratunek. Helikoptery z czułymi odbiornikami i tak dalej. Zresztą to nie wszystko.
TARANTOGA: Wykombinował pan dalsze usprawnienia?
SZYBKI: Owszem, lecz poniekąd na kontrę..
TARANTOGA: Jak proszę?
SZYBKI: No, dla przeciwnej strony. Jak wiadomo, metal nie przepuszcza fal radiowych. Aby udaremnić porwanemu sygnalizację, najprościej zapakować go do bagażnika samochodowego. Ale jeśli porwany jest znacznej tuszy, mogą powstać trudności. Więc wtedy porywacze winni posłużyć się tą oto estetyczną peleryną, która jako pokryta folią metalową, doskonale ekranuje fale radiowe. Mężczyzna porywacz może nosić moją pelerynę w kieszeni, a porywa czka — w torebce. Człowiek, owinięty w ten sposób, nie daje znaku życia. Proste, co?
TARANTOGA: Wybaczy pan, ale to jakieś… dziwne. Najpierw wymyśla pan środek przeciw terroryzmowi, a potem oferuje pan antyśrodek, dzięki któremu interesy porywaczy znów będą prosperowały? To po prostu nieładne!
SZYBKI: Nie wiem, czy to ładne czy nieładne, bo się tym nie interesuję. Prędzej czy później i tak ktoś wpadłby na ten pomysł z owijaniem porwanego folią metalową i zarobiłby na tym ładny grosz, więc po co ktoś inny ma zarobić jeśli ja miogę?
TARANTOGA: No, ale skoro tak, to po go pan się ma w ogóle fatygować tą produkcją dla jednej i drugiej strony? Przecież po wprowadzeniu radia i folii wynik staje się remis wy — żadna ze stron nie zdobyła przewagi!
SZYBKI: Nie jestem lepszy ani gorszy od państw które sprzedają innym czołgi i broń przeciw czołgową. Zresztą mam tu, w tej walizce, trzeci numer mego wynalazczego sekwensu. Proszę bardzo!
TARANTOGA: To? Przecież to zwykła pestka od dyni.
SZYBKI: Nie, to tylko zewnętrzny kamuflaż. „W środku siedzi heterodynka na obwodach scalonych. Trzyma pan kilka sztuk naraz w uszach, jakby pan sobie gryzł pestki, i wystarczy wypluć, na .lepiej na porywacza, to mu się przyklei do ubrania i zacznie nadawać Zasięg sygnałów — dziewięćset metrów. Powyżej tuzina — rabat piętnaście procent. ten sposób, niewinnie popluwając, porwany może sygnalizować całą drogę, wzdłuż której go wiozą. Nawet jeśli zmieniają auta.
TARANTOGA: A jeśli go od razu zakneblują]
SZYBKI: I na to mam kontrśrodek, ale nie mogę go panu wyjawić, bo nie jest jeszcze opatentowany. Za pięć dni będę już mógł. .
TARANTOGA: Ale i na ten kontrśrodek ma pan pewnie jakiś superkontrśrodek, co?
SZYBKI: Jasne. Powiem od razu, bo nie lubię tracić czasu — mam ich czterdzieści siedem w tej walizce.
TARANTOGA: Po połowie dla porywanych i dla porywaczy, nieprawdaz?
SZYBKI: Mniej więcej.
TARANTOGA: I pan śmiał mi powiedzieć, że będzie już koniec z porywaniem? Specjalną premię powinien pan dostać od terrorystów. A co ode mnie, zaraz panu powiem…
SZYBKI: Wolnego, profesorze, wolnego. Nie powiedziałem jeszcze ostatniego słowa. Eksponatu nie mam przy sobie, ale tu oto, w tym katalogu, widzi pan komplet osobistych rzeczy dla zagrożonego pozwaniem. Kosztowny jest, to fakt, ale w porównaniu z przeciętną wysokością okupu są to po prostu grosze. Oto spodnie i marynarka ze specjalnego materiału. Gdy usiłują pana uprowadzić, najpierw, nieprawdaż, biorą pana za ręce, ciągną siłą za rękawy, za kołnierz, a w każdy cal kwadratowy materiału. (prima kamgarn, mówiąc nawiasem) są wszyte nylonowe nici, spustowe cięgła syreny, umieszczonej w wywatowanych ramionach. Gdy dochodzi do niewielkiej nawet szamotaniny, rozlega się wycie syreny, słyszalne w promieniu czterystu metrów. Potężny alarm, mówię panu! Mowy nie ma o stłumieniu.. Nawet z potrójnego worka, owiniętego kołdrą, będzie pana słychać na całej ulicy! No, a gdyby wzięli się do pana bardziej serio, i zaczyna się darcie odzieży, kołnierz w strzępy, nieprawdaż, zrywają z pana surdut tak, żeby skrępować ramiona, już gorzej z nimi, bo do akcji włącza się wtedy kamizelka. Te cztery kieszonki — widzi pan? Czując, jak szarpią pana za klapy, trzeba tylko oczy zamknąć, bo odpalają się ładunki magnezjowe, cztery ładunki po 10 000 lumenów, błysk jak od bomby atomowej, murowane oślepienie napastnika, a gdyby któryś akurat się odwrócił, tez nic mu nie pomoże, bo te ładunki odpalają koleino z sekundowym opóźnieniem, prawa górna kieszeń, lewa dolna, prawa dolna, lewa górna, a ten dyn! A huk!
TARANTOGA: Tak pan powiada.
SZYBKI: Nie, tak jest faktycznie! No, a gdyby któryś, rozwścieczany, jeszcze pana kopnął, marny jego łosi W tylnej kieszeni spodni, to, co wygląda na portfel, to wcale nie portfel, lecz pojemnik plastikowy z mieszanką gazu łzawiącego i usypiającego. Pęka, i kto stoi blisko, w pół minuty wali się uśpiony, a kto dalej, ten ucieka półprzytomny płacząc jak bóbr i albo łbem w ścianę, albo w brzuch nadbiegającej policji…
TARANTOGA: No, a sam porwany? Te gazy jednak…
SZYBKI: A co mu będzie? Popłacze się trochę i pośpi. Wobec perspektywy porwania — po piciu przyjemność. To jeszcze nie wszystko. Dajmy na to, ze w ich aucie siedział odwód i gdy tamci pokotem, rezerwa rzuca się na pana, zdzierają już bezsilną kamizelkę, pewni swego — i tu duża przykrość! Kamizelka jest z tyłu połączona z szelkami, a szelki, proszę, mają bardzo duże klamry. Duże, co? Bo też to nie są zwykłe klamry, tylko ładownice, w każdej po dwadzieścia usypiających pocisków, takich, wie pan, jak te, których weterynarze używają do usypiania dzikich zwierząt. Więc, gdy rwą z pana kamizelkę, pańskie szelki oddają dziesięć strzałów na sekundę we wszystkie strony, huraganowy ogień defensywny, można powiedzieć. Omawiałem to z prawnikami, a jakże, zawsze zasięgam porady prawnej, mucha nie siada, bo gdy drą z pana wszystko do koszuli, jest to już stan obrony koniecznej i właściwie szelki mogłyby nawet ostro strzelać, ale zabłąkana kula mogłaby i pana trafić.
TARANTOGA: A gdyby żaden z tych pocisków nie trafił, już koniec?
SZYBKO: Jaki koniec? Jest jeszcze koszula, i kalesony też nie powiedziały ostatniego słowa! To jest dopiero clou obrony: kontratak na całym froncie! Z pozoru — zwykła elegancka popelina. W rzeczywistości dwuwarstwowy plastik, a między tymi warstwami — cieniutkie jak włos rureczki, mikrospiralki, załadowane kryształkami dwufenylochloroiperytu oraz zwyczajnym prochem strzelniczym. Koszula działa na zasadzie pokrzywy! Spiralki połączone są z mikrokomputerkiem, który tkwi w pańskim krawacie. W węźle. Gdy już zerwali z parna kamizelkę i biorą za krawat, żeby dobrze panu wlać, komputer, zważywszy całokształt sytuacji, włącza zapalnik, proch eksploduje, i z rozerwanej spirali w kłębach dymu wylatują kryształki, rażąc wszystkich w promieniu dziesięciu metrów. Co pan na to?
TARANTOGA: No wie pan! Z tym, to pan już jednak przeholował! Nosić koszulę, która może wybuchnąć od byle pociągnięcia za krawat! Dziękuję bardzo. A poza tym, ten iperyt w kryształkach musi przede wszystkim poparzyć tego, kto ma koszulę na sobie!
SZYBKI: Po kolei, profesorze, po kolei! Primo, sto razy może pan ciągnąć za krawat i koszula nie wybuchnie, bo w węźle nie tkwi jakiś durny zapalnik mechaniczny, lecz specjalnie zaprogramowany komputerek, który stałe bada pańskie tętno i ciśnienie kiwi. Dopiero gdy dane wskazują na olbrzymie podniecenie — a trudno nie być podnieconym, kiedy porywają! — oraz kiedy ponadto zapalnik zostanie odbezpieczony dzięki rozerwaniu kamizelki, komputer daje ognia! Na ciele ma pan przylepione takie same czujniki, jakich używają astronauci, wie pan, na żebrach, przy tętnicy szyjnej, a przewody idą do krawata. Secundo, ten preparat iperytowy wywołuje takie pieczenie skóry, ze zwariować można. Zatrzymuje szarżującego nosorożca afrykańskiego na miejscu, a to coś znaczy! Tertio, pod koszula nosi pan specjalny podkoszulek z hartowanej blaszki tytanowej, 0,01 milimetra grubości, którego kryształki nie są w stanie przebić. Quarto, w momencie odpalenia komputer posyła specjalny rozkaz do kołnierzyka koszuli. Kołnierzyk wypełnia się momentalnie gazem i na kształt wydętej tarczy od dołu osłania pańską twarz przed eksplozją. Gaz idzie z mikropojemnika na plecach, przylepionego plastrem między łopatkami. Cała akcja trwa łącznie 0,2 sekundy. Osobom wrażliwym zalecam stale noszenie moich lekkich rękawiczek ochronnych. Jak to się panu podoba?
TARANTOGA: Owszem, ale… noszenie takiej odzieży, takiej bielizny musi być uciążliwe. Blaszany podkoszulek… te czujniki…
SZYBKI: Nie wybrzydzałby pan tak, gdyby pańskie nazwisko figurowało wysoko na liście kandydatów do porwania. Uciążliwe! A leżeć w worku pod kartoflami lub pod koksem w jakiej; piwnicy, czekając zmiłowania bożego, nie jest uciążliwe? Zresztą, to jeszcze nie koniec… Nie jest przecież powiedziane, ze wszystko musi iść podług jednego schematu — ze najpierw biorą pana za kołnierz, potem za klapy, potem za kamizelkę i tak dalej. Jakiś narwany terrorysta może panu dać w zęby od razu. Otóż, przy uderzeniu w szczękę albo gdy zgrzytnie pan zębami, z pańskiej jamy ustnej bucha BBV i daje podstawę do przetargów.
TARANTOGA: BBV? Co to jest?
SZYBKI Biologiczna broń wirusowa. Wirusy najnowszego typu, niesłychanie zjadliwe, nosi się je w żabach trzonowych — w specjalnych plombach. Śmiertelność dochodzi do stu procent!
TARANTOGA: Toż największe niebezpieczeństwo zagraża temu, kto nosi w zębach te wirusy !
SZYBKI: Bynajmniej, bo jest uodporniony. Natomiast w momencie porwania rozgryza pan te pojemniczki i dość chuchnąć na terrorystów, żeby przystąpić do ratunkowego przetargu!
TARANTOGA: Do jakiego przetargu?
SZYBKI: Środek przeciw tym wirusom znajduje się w specjalnym sejfie, pod stałą opieką policji. Powiada pan porywaczom: wypuśćcie mnie natychmiast całego i zdrowego, to dostaniecie lekarstwo, a jak nie, to marnie zginiecie!
TARANTOGA: Jakże — człowiek ma chodzić, nosząc w jamie ustnej zjadliwe zarazki? Ależ to okropne! Można przecież nagryźć je niechcący i chuchnąć na kogoś Bogu ducha winnego! Co wtedy?
SZYBKI: Poszkodowany zgłosi się na policję i otrzyma lekarstwo.
TARANTOGA: Czy ono jest stuprocentowo skuteczne?
SZYBKI: Nie. Nie jest. Cudów nie ma. W ośmiu procentach przypadków dochodzi i przy leczeniu do trwałego paraliżu, bo te wirusy atakują system nerwowy. Cóż pan tak na mnie patrzy? Mówi się trudno. Czy to ja wymyśliłem terroryzm? Wedle stawu grobla. W każdym razie mój wynalazek oparty na BBV jest nieprześcigniony. Jednym chuchnięciem likwiduje pan w zarodku zakusy porywaczy. Nawet gdyby pan nosił w zębach wirusy zwykłego kataru, bo terroryści nie będąc bakteriologami, nie mogą tego sprawdzić!
TARANTOGA: Obawiam się, że oni też nałożą wnet pancerne podkoszulki, maski, rękawiczki i w rezultacie znów staniemy w martwym punkcie.
SZYBKI: Myli się pan. Moją zasadą jest współczesna myśl strategiczna. Najważniejsze jest odstraszanie agresora. Arsenał atomowy też ma przede wszystkim zniechęcać — uważa pan? Ten, kto nabywa mój komplet — antyterrorystyczny, nie powinien się z tym kryć. Przeciwnie, niech wszyscy wiedzą, że ma w surducie i w okularach syreny, iperytową koszulę i jadowitą sztuczną szczękę!
TARANTOGA: Sztuczną szczękę? To najpierw trzeba dać sobie wyrwać wszystkie zęby?
SZYBKI: Nie, po co wyzywać? Po jednej — drugiej próbie nieudanego porwania i tak już wszystkie poszły. Problem jest klasyczny, wie pan: tarcza i miecz. Taka rywalizacja ma doskonałe skutki!
TARANTOGA: Na przykład jakie?
SZYBKI: Powstaną nowe gałęzie przemysłu usługowego, na przykład przemysł zbrojeniowo—bieliźniarski, dentystyka bakteriologiczna, elektronika odzieżowa, a tym samym powstanie mnóstwo nowych miejsc pracy. Czy to źle? No a wpływ na pańską modę będzie wprost olbrzymi. Kobiety tez się porywa, najchętniej jako zakładniczki podczas zamachów na banki. Dla pan mam estetyczną biżuterię rozpryskowa, wstrząsowe desusy, nawet pan sobie nie wyobraża, ile aparatury można zmieścić w damskim obcasie à la słup. Pracuję teraz nad urządzeniem, które na okrzyk „Ręce do góry!” automatycznie oślepia fleszami w klipsach i stawia zasłonę dymną. Skomplikowana sprawa, ale mam już pewne wyniki. Jak pan widzi, ze mnie to nie żaden oderwany od życia fantasta, rezoner z głową zagwożdżoną ideologicznie, nic podobnego, wierzę w postęp, w naukę i jestem w stałej łączności z obiema stronami dla doskonalenia prototypów!
TARANTOGA: Z obiema stronami, powiada pan?
SZYBKI: Naturalnie. Zarówno z policją, jak i z renomowanymi porywaczami, co to nie rzucają pogróżek na wiatr. Niewątpliwie dojdzie do eskalacji, ale chyba rozumie pan, że w ostatecznym wyniku obrona zwycięży, bo przyjdzie chwila, w której porywacz będzie zmuszony działać w potrójnym azbestowym kombinezonie za systemem pancernym tarcz, przy współudziale rakiet i laserów, a tego już nie uda się zminiaturyzować tak, żeby mógł wszystko upchnąć w kieszeniach! Już dziś prymitywne porywanie metodą zbója Madeja to anachronizm. Technika decyduje o wszystkim.
TARANTOGA: No cóż, dziękuję panu za to exposé. Mój sekretarz udzieli panu rychło odpowiedzi…
SZYBKI: Ale proszę się nie speszyć, bo nie brak mi ofert! Uszanowanie panu profesorowi! (wychodzi).
TARANTOGA: Do widzenia. (Po chwili otwiera drzwi do poczekalni). Proszę… Który z panów następny?
PAN I: Jesteśmy razem — z kolegą.
TARANTOGA: To proszę panów obu. Proszę siadać.
PAN I: Muszę wyjaśnić wstępnie, panie profesorze, ze nie oferujemy żadnych wynalazków.
PAN II: Przedstawiamy nowy zawód, powołany palącą potrzebą czasu. Jesteśmy antycypistami. Uważamy, że nie dość robić wynalazki — trzeba im ponadto zapobiegać.
TARANTOGA: Muszę panów zmartwić. Nie wpadliście na tę myśl pierwsi. Był tu już u mnie ktoś, kto nosi się z zamiarem zakrywania odkryć…
PAN I: Mój wspólnik wyraził się nieprecyzyjnie. Pod profilaktyką wynalazczą rozumiemy przygotowanie społeczeństwa na innowacje, a nie zagważdżanie myśli twórczej. Jeśli pan pozwoli, przedstawimy panu nasze przedsięwzięcie na konkretnym przykładzie.
TARANTOGA: Słucham.
PAN II: Ludzkość była dotąd trafiona niespodziankami postępu jak zając szalem w polu — bez uprzedzenia, orientacji i zaprawy. Pan Benz i pan Daimler odpiłowali dyszel od konnej bryczki, wsadzili do niej benzynowy silniczek, a nikt nie postarał się przewidzieć skutków tego kroku, dzięki któremu mamy dziś pełno ołowiu w (kościach, dymu w płucach i dziurę w kieszeni. Ktoś sobie lekkomyślnie majstruje, a potem cała ludzkość ugina się pod konsekwencjami. Tak dłużej być nie może.
TARANTOGA: Jednym słowem uprawiacie panowie futurologię?
PAN I: Bynajmniej. Najlepiej pojmie pan istotę naszej działalności na zapowiedzianym przykładzie. (szelesty) Oto profesorze, Atlas Przyszłej Anatomii Człowieka
TARANTOGA: (kartkując) Toż, to jakieś fantastyczne stworzenia Co to za kulki?
PAN II: To są łożyska kulkowe w stawach Koniec z reumatyzmem Jak wiadomo, inżynieria genowa na razie nie istnieje. Powstały tylko jej szanse. Wprawdzie uczeni namawiają się teraz żeby w ogóle zaniechać tego inżynierstwa w obrębie ciała ludzkiego, ale nawet dziecko wie, jak to się kończy Obiekcje wysuwano również przeciw balonom, samolotom, przeciw kolejnym żelaznym, drapaczom chmur i tak dalej, a co wynikło z tych obiekcji? Nic! Możemy więc sobie rzec spokojnie, ze wnet przyjdzie czas przerabiania naturalnego prototypu człowieka Homo sapiens zostanie naukowo skrytykowany, przekonstruowany i usprawniony Tu oto na tej tablicy, widzi pan skutki reorganizacji układu trawiennego
TARANTOGA: Co on tu ma w żołądku? Zęby?
PAN I Stoimy na schyłku ery frykasów Żeby żywić korą drzewną nie wystarczą zęby w ustach. Potrzebne jest rozcieranie miazgi w przewodzie pokarmowym. Ten osobnik będzie się mógł żywić absolutnie wszystkim — włącznie z torfem. A tu widzi pan radykalną reorganizację dróg moczopłciowych Tutaj kończyny dolne samca i samicy człowieka w roku 2150 plus minus dziesięć lat dopuszczalnego odchylenia
TARANTOGA: To kolana będą się im zginały do tyłu, a nie do przodu? Można wiedzieć, dlaczego?
PAN II: Człowiek siedząc zajmuje więcej miejsca, niż stojący ptak tej samej wielkości. Zechce pan to skonstatować na tym porównawczym wykresie. Siadając, człowiek musi wysuwać kolana do przodu, zajmują one wtedy dodatkową przestrzeń, stwarzając między innymi kłopoty projektantom aut. Natomiast kura czy struś siada na własnych nogach, które w ogóle nie wystają poza obrys ciała. Do tej przeróbki stawów kolanowych musi dojść wskutek rosnącego tłoku, czyli braku miejsca. Ludzie z kolanami sterczącymi do przodu staną się rychło zakałą, słusznie prześladowanymi wstecznikami, dowodem ciemnoty i bezmyślności tradycjonalizmu…
PAN I: Horacy me unoś się! Mój wspólnik jest entuzjastą—pedeklastą, profesorze
TARANTOGA: Przepraszam — jak pan powiedział?
PAN I: Powiedziałem ,,pedeklasta”, czy panu się coś przesłyszało? Pes, pedis — noga, klazja — łamanie, zginanie. Że kolana do tyłu. On dokonał tego odkrycia. Ale kwestia kolan to tylko marginalny szczegół. Co innego — etapowe przekonstruowanie płci! Proszę, na tych tablicach, od strony 359…
TARANTOGA: Paaowie przewidujecie oko w pępku?
PAN I: To nie jest zwykle oko i to już nie jest pępek. Ludzkość odziedziczyła rozwiązanie spraw rozrodu po zwierzętach z nader fatalnymi konsekwencjami. Wydalniczy układ moczowy został połączony z układem płciowym, bo było to najprostsze i oszczędne materiałowo. Ale jak wiadomo, narzędzia uniwersalne, co to służą wielu czynnościom naraz, są niewiele warte. Młotek, który nie jest tylko młotkiem, ale ponadto jeszcze ubijakiem piany, łyżką do butów, śrubokrętem oraz korkociągiem, jest jako młotek zawsze gorszy od zwyczajnego młotka. Krzesło, którego można też użyć jako laski, nie jest ani wygodnym krzesłem, ani poręczną laską. A ponadto umiejscowienie narządów rozrodczych niestety zachowało do dnia dzisiejszego charakter publicznego skandalu, żebym nie powiedział wręcz: policzka, wymierzonego dobremu wychowaniu, estetyce oraz wyższym ideałom. Jeszcze święty Augustyn zauważył trafnie, ze inter faeces et urinam nascimur. Miejsce, z którego człowiek rzuca pierwsze spojrzenie przychodząc na świat, nie zostało wybrane zbyt szczęśliwie z punktu widzenia estetyki oraz godności naszego gatunku. Tylko od wieków trwającą niemocą wykonania niezbędnych przeróbek można tłumaczyć istniejący dotąd wulgarny stan rzeczy. Jasne więc, że gdy tylko inżynieria genów ruszy z posad zakrzepłą budowę ciała, na pierwszy ogień pójdzie seks!
TARANTOGA: Powiedzmy… ale co ma do tego pępek?
PAN II: Pępek był dotąd kompletnie zmarnowany i zaniedbany. Pępek leży odłogiem. Pępęk ugoruje, czy nie uważa pan? Do czego służy nam pępek, choć jest zlokalizowany tak centralnie, w tak eksponowanym i korzystnym miejscu? Absolutnie do niczego! Z tym się skończy. Więc to nie my postanowiliśmy wciągnąć pępek do jakiejś doniosłej akcji, zaprząc go do służby człowiekowi. Myśmy tylko wykryli, do czego prowadzi przyszłość pępka. Bo my niczego nie zmyślamy, profesorze, nie przepowiadamy, my chcemy tylko przygotować społeczny grunt tak, by umiał właściwie przyjąć wszystkie idące nieuchronnie przemiany! W tym wypadku idzie o nową anatomię. Ludzi trzeba uświadamiać, krytykować to, co mają w brzuchu, w kościach, w głowie, zęby właściwie ocenili dobrodziejstwa inżynierii genów. W przeciwnym razie zaprą się jak osły i nowe ciało spadnie im na łeb bez przygotowania, przynosząc więcej biedy niż pożytku. Tak jak było z wynalazkami auta czy rakiety. Rozumie pan?
TARANTOGA: Rozumiem waszą intencję… ale nie rozumiem, coście zrobili z pępkiem. Przecież widzę tam jakieś oko!
PAN I: Jest to oko perskie, czyli erotyczne, które przygotowuje intymne kontakty w duchu równości i wzajemnego poszanowania płci. Nikt już nikogo nie będzie dosiadał, tłamsił, dojeżdżał i tak dalej. Hippiczna, by tak rzec, faza erotyki ma się ku końcowi.
TARANTOGA: A co to za zbiegowisko tutaj?
PAN I: To nie zbiegowisko, lecz zwyczajne małżeństwo przyszłości.
TARANTOGA: Rodzina z dorosłymi dziećmi? Co oni robią? Tańczą?
PAN I: Nie Oni —wydają na świat potomka
TARANTOGA: Rodzą? Jedno dziecko? Wszyscy na raz?
PAN I: Tak — to jest poród taśmowy. Ruch women’s liberation utyka dziś na anatomii jako niezwalczonej przeszkodzie. Jakaż równość jest możliwa, jeżeli żona musi wszystko sama, a mąż może najwyżej pójść po kwiaty? Anatomię tę oddamy tam, dokąd poszły maczugi kamienne — do muzeum.
TARANTOGA: Raz, dwa, trzy, cztery, pięć., małżeństwo z jedenastu osób?
PAN I: Tak, z odchyleniem o jedną lub dwie osoby w obie strony. Pana to zaskakuje?
TARANTOGA: Poniekąd. Ten tłum to małżeństwo .. Jak można wspólnie rodzic?
PAN I: A jak można wspólnie zbudować auto? Taka potrzeba już kiełkuje w masach dowodem na to choćby grupowy seks. Ponadto wciąż trwa niepokonywalna sprzeczność miedzy publicznym charakterem społeczeństwa a prywatnym charakterem małżeństwa Przyzna pan sam ze sprawy łoza małżeńskiego nie są sprawami publicznymi
TARANTOGA: I to jest złe?
PAN I: Fatalne! Pluralizm małżeński likwiduje tę sprzeczność. Dzięki samej liczbie partnerów, wszystko, co prywatne, staje się publiczne. W związku dwuosobowym w wypadku sporu małżeńskiego nie ma miejsca na mediację i arbitraż. O byle co trzeba iść do sądu. Natomiast przy dwunastu małżonkach zwaśnieni zawsze znajdą we własnym gronie mediatora. Dalej, różnice płci są dziś skrajne, każdy jest albo kobietą, albo mężczyzną, i koniec. Temu się zaradzi. Stopniowe przejścia, subtelne gradacje otworzą nowe horyzonty miłości. I wreszcie sprawa główna — decyzja posiadania dzieci. Dziś to, czy ma być dziecko, zależy od głupstw w rodzaju braku światła, benzyny lub strajku, natomiast w małżeństwie pluralistycznym na początku będzie narada robocza. Wszystko się pierwej podda pod głosowanie.
TARANTOGA: I dzieci będą przychodziły na świat większością głosów?
PAN I: Oczywiście. Na tym polega demokracja.
TARANTOGA: Wciąż nie wiem, skąd panowie bierzecie pewność, że tak właśnie będzie? A może na odwrót, może człowiek urobi się w hermafrodytę i powstaną, mówiąc obrazowo, jednoosobowe komórki matrymonialne?
PAN I: Anatomicznie byłoby to możliwe. Lecz my wkraczamy w tym miejscu jako antycypiści, i oby ostrzec przed koszmarnymi skutkami unigamii. Jakże, poczynać dziecko machinalna, jakby się dłubało w nosie?… To wywołałoby dopiero potop ludnościowy.
TARANTOGA: Więc panowie zajmujecie się jednak futurologią? Skoro przewidujecie…
PAN II: Zmiany anatomii przewidujemy tylko wstępnie, dla naszej właściwej działalności. To był jedynie przykład W oparciu o dane takich przemian kodyfikujemy, doradzamy, ostrzegamy, organizujemy i planujemy. Oto na przykład kodeks karny na rok 2150, a to — kodeks prawa cywilnego, dostosowany do nadchodzącej budowy człowieka…
TARANTOGA (kartkując): Ale tu jest coś o służbie zdrowia…
PAN II: Bo pan przegląda kodeks lekarski. W tej sferze zajdą największe zmiany. Zechce pan zauważyć, że człowiek jest swoimi zmysłami zwrócony w świat zewnętrzny, a nie w głąb własnego ciała. Potrafi pan dokładnie spostrzec ptaszka na drzewie w odległości stu metrów, może pan usłyszeć, jak żaby kumkają za stawem, ale nie ma pan pojęcia o tym, co się dzieje w pana szpiku, w brzuchu lub w uchu. Wiadomości nadchodzące z wnętrza własnego ciała są zawsze mętne, nieokreślone, więc tym samym mylące, tu coś gniecie tam cos strzyka. Taka niewyrazistość ogromnie utrudnia lekarzom pracę. W przyszłości człowiek będzie miał niżej karku estetycznie zaprogramowaną tablicę znamionową ze wskaźnikami, podającymi doraźny stan życiowych narządów. Jeden rzut oka na wskaźniki i diagnoza postawiona. A po dalszych pięćdziesięciu latach nie będzie już wizyt lekarskich, bo centralny dozór zdrowia zdalnie będzie się opiekował biegiem życiowych procesów każdego obywatela, aby w razie potrzeby drogą radiową rozpocząć leczenie…
TARANTOGA: No dobrze… a więc ten pępek… oko w pępku i poligamia… i tablica z zegarami na plecach… ale do czego służy ta korba w uchu?
PAN II: To nie korba, lecz modulator inteligencji. Każdy człowiek jako równy wśród równych będzie miał potencjalnie wysoką inteligencję. Wszelako na co dzień posiadanie takiej inteligencji byłoby zbędne, wręcz szkodliwe. Każdy więc nastawi sobie inteligencję tym oto pokrętłem wedle potrzeby, jaką stawia przed nim w danej chwili życie… Czy to nie proste?
TARANTOGA: Bo ja wiem… W jaki sposób może komuś szkodzić wysoka inteligencja?
PAN I: Na sto sposobów, profesorze! Społeczeństwo złożone z samych geniuszy lub, uchowaj Boże, profesorów uniwersytetu, musiałoby się wnet rozpaść! Inteligencja kaprysi, wszystko krytykuje, przerabia, zazwyczaj na gorsze, ale trzeba przyznać, że zupełny brak inteligencji też nie jest wskazany. Tak więc, przy narodzinach każdego człowieka ustali się ciągnieniem loteryjnym, jak wysoko będzie mu wolno podkręcać sobie osobisty modulator inteligencji. Cała moc rozumu wolno będzie włączać tylko w sytuacjach wyjątkowych i nadzwyczajnych. Podobnie jak dzisiaj, tylko w sytuacji obrony koniecznej wolno człowiekowi działać bez ograniczeń.
TARANTOGA: A ta śruba w drugim uchu?
PAN II: To jest modulator emocji. Zęby można było sobie wybierać i nastrajać usposobienie. Po co martwić się i gryźć czymś takim, na co nie ma rad /? Gdy kogoś spotka ciężka chwila, najpierw nastawi sobie rozum na całą moc, jak powiedziałem, a jeśli nic nie wskóra, wtedy poruszając tą gałką poprawi sobie humor. Ten mały przycisk na potylicy to defrustrator, połączony z wycieraczką pamięci, żeby można było usunąć przykre wspomnienia. Koniec z wszelkimi urazami dzieciństwa i stłumionymi kompleksami podświadomości! Jeden ruch palca i to, co było przykre i dolegało, ulega zapomnieniu. Tu zaś bezpiecznik, żeby ktoś, drapiąc się w głowę, nie wytarł sobie całej pamięci na glanc — chcę rzec, żeby nie wpadł w kompletną amnezję. A to znów jest nastawnik uczuć. Żeby było można pokochać nie tego, który wpadnie w oko, lecz tego, kogo kochać należy dla przyczyn wyższych, natury społeczno—politycznej. Nie możemy jednak, profesorze, wchodzić dalej w takie szczegóły! Musimy panu przedstawić sprawy ważniejsze od anatomicznych…
TARANTOGA: Jeszcze ważniejsze?
PAN I: Czy słyszał pan o teorii względności egzystencjalnej?
TARANTOGA: Nie przypominam sobie. Raczej nie.
PAN II: To mnie nie dziwi, bo ta teoria powstanie dopiero za dwadzieścia lat. My jednak już teraz przewidzieliśmy ją i możemy pana w nią wprowadzić. Powiedzmy, że powodzi się panu tak jak obecnie, ale wszystkim innym profesorom powodzi się znacznie lepiej. Czy będzie pan rad swemu losowi? Gdzie tam! Będzie się pan czuł poszkodowany. A jeśli na odwrót, wszystkim innym w pana fachu idzie o wiele gorzej niż panu, co wtedy? Wtedy będzie się pan miał za wyjątkowego szczęśliwca.
TARANTOGA: I to jest ta teoria względności? To spostrzeżenie jest stare jak świat.
PAN II: Nie, to tylko wstęp. Dawniej człowiek wiedział tyle o życiu, ile go sam doświadczył. O tym, co robią ludzie w Patagonii czy w Chinach nie miał pojęcia. Często nie wiedział nawet, że ta jakaś Patagonia istnieje. Obecnie człowiek żyje w dwu światach jak w dwu koncentrycznych kręgach. W małym wewnętrznym kręgu doświadcza życia wprost jak dawniej. Większym kręgiem jest cały świat, nie doświadczony wprost, ale podawany do wiadomości. To w tym większym kręgu dowiaduje się pan dziś, że świat zmierza ku rosnącym niedoborom, ku brakom, ku uwiądowi wzrostów. Prawda? Natomiast trzydzieści lat temu w tym kręgu istniała opinia, że świat zmierza ku rosnącemu dobrobytowi. Wtedy panował optymizm, a dziś panuje pesymizm. Wyobraźmy sobie, że pesymizm panowałby już wtedy. Oczywiście na gwałt zaczęto by wykupywać ropę, węgiel i inne surowce, i wszystkie ceny skoczyłyby w górę. A więc to, że wtedy myślano inaczej, stanowi czysty zysk, bez względu na to, jaka będzie przyszłość. Ceny były wtedy stałe, bo ludzie mieli zaufanie do przyszłości. A zatem konkluduję: samopoczucie nie zależy od tego, jaka jest rzeczywiście sytuacja, ale od tego, co się o tej sytuacji myśli. Ta sytuacja dzisiaj to cały świat — nie tylko Ziemia, ale planety, gwiazdy, Kosmos. Cisza nieskończonych przestrzeni Wszechświata przerażała jeszcze Pascala. Na Marsie jest pustynia, na Wenus jest gorące piekło. Po co te przerażenia, te deprymujące wiadomości? Przecież i tak nigdy nie postawi pan nogi na Marsie ani na Wenus. A więc czy nie lepiej, żeby pana zawiadamiano, że na Marsie jest całkiem miło, a w Kosmosie jest moc znakomicie prosperujących planet?
TARANTOGA: Czekajże pan. Już widzę, do czego pan zmierza. Należy ludziom dostarczać wiadomości fałszywych, byłe przyjemnych. Tak?
PAN II: Znajduje się pan w niewoli tradycyjnych przesądów, profesorze. Przyszłość wyrzuci je na śmietnik. Opinia sprzed trzydziestu lat, że przyszłość jest różowa, uznana została dziś za fałszywą. Ale ta opinia sprzyjała ludziom, dawała im wyborne samopoczucie.
TARANTOGA: Była to opinia fałszywa, ale nie dlatego, że ktoś ją umyślnie sfałszował. Po prostu tak wtedy wierzono.
PAN II: Otóż właśnie! Tak wtedy wierzono, a dziś wierzy się w coś innego. Historia uczy, ze wczorajsze prawdy stają się dzisiejszymi fałszami. Co prawda, to się dzieje całkiem sarno. Nikt tego nie postanawia, nie planuje ani nie organizuje. Z taką żywiołowością trzeba skończyć.
TARANTOGA: Czyli zająć się teorią humanitarnego okłamywania ludzi?
PAN I: Profesorze, każdy człowiek musi umrzeć. Ponadto z każdym przeżytym rokiem zwiększa się szansa zawału serca, białaczki czy raka. Taka jest prawda. Więc cóż, czy dlatego należy codziennie podliczać, o ile punktów wzrosły nasze szansę raka i białaczki? Przecież tak nikt nie robi. O ludziach, co tak robią, mówimy, że nie są normalni, że to hipochondrycy, że popadli w depresję i powinni się leczyć. Pan sam również zachowuje się nie tak, jakby mógł pan w każdej chwili dostać ręka, lecz raczej tak, jakby to nie miało nigdy nastąpić. Uważamy to za normalne. Nikt nie sądzi, że od tego wszyscy ludzie żyją w wiecznym kłamstwie. Kłamstwo to coś całkiem innego. Kłamstwo tkwi w wewnętrznym kręgu doświadczenia, to, gdyby pan miał oka i gdyby panu wmawiano, że to nic nie jest kłamstwo jest tam, gdzie istnieje prawda jako stan rzeczy do doświadczenia, a gdzie go nie mu, tam nie ma i kłamstwa. Przyzna pan że Zeus, Atena, centaury i erynie nigdy nie istniały. Mówimy ,,to były wierzenia starożytnych Greków”. „To mitologia”. Czy powie pan, że to był fałsz? Jeśli chce pan być całkiem konsekwentny po swojemu, powinien pan uznać, że i to był fałsz. Ale ja twierdzę, ze fałsz, to tylko gdybym powiedział panu, że pan jest centaurem. Otóż teoria względności egzystencjalnej głosi, że zewnętrzny krąg wiadomości powinien sprzyjać ludziom. Skoro samopoczucie zależy od tego, co człowiek myśli, a nie od tego, jakie jest to, o czym on myśli, to należy zaspokoić główną potrzebę ludzką: dobrego życia. Nie za pomocą narkotyków i chemicznych używek, niszczących umysł i ciało. Nie za pomocą mitów, fanatyzmów oraz nieodpowiedzialnych obietnic, zapewniających raj w innym życiu, w innym miejscu lub w innym czasie. Potrzebę dobrego życia należy zaspokoić tutaj i teraz.
TARANTOGA: Za pomocą okłamywania?
PAN II: Pan znowu swoje!
PAN I: Czekaj, Piorący. Złe się do tego wziąłeś. Spróbuję metody sokratycznej. Profesorze, o tym, dlaczego świat jest taki, a nie inny, skąd się wziął, ku czemu zmierza, czy świat liczy się z istnieniem człowieka, o tym wszystkim nie dowiemy się w sposób niezbity nigdy. Zgoda?
TARANTOGA: No… zasadniczo tak. Są to sporne kwestie filozofii.
PAN I: Mówiąc „kwestia filozofii” przesuwa pan moje słowa w stronę abstrakcji, która jest źródłem wymyślnego luksusu. Że to niby ludzie na co dzień nie zajmują się takimi kwestiami. Zgoda. Nie zajmują się, ale tylko tak, jak nie zajmujemy się wciąż faktem, że ziemia nie usuwa się nam spod nóg. Że się w nią nie zapadamy. Mówiąc inaczej: te niesprawdzalne wierzenia w kwestii świata i bytu są gruntem, podtrzymującym każdy ludzki krok. Wierzenia te ludzie tworzyli ongiś na oślep, odruchowo, niejako po omacku, instynktownie, tych wierzeń wymyślili tysiące, ale one wszystkie powyrastały jak samosiejki. Jak dziczki. Nie były świadomie dostosowane do ludzkich potrzeb, toteż zaspokajały je tylko częściowo, a potem starzały się i obumierały. Jedne wierzenia były trwalsze od innych, ale na naszych oczach więdną już i te najodporniejsze na upływ czasu. Cywilizacja zmiażdżyła nam archaiczną hodowlę wiar, to ich starodawne, żywiołowe wzrastanie. Zostało tylko trochę skorup, nad którymi pochylają się z troską kościoły, pragnąc ratować co się da. Te zacne starania są daremne. Ze skorup rozbitych wiar można zlepiać tylko potworki bredni lub rozpaczy i zaślepienia. Można też przeklinać cywilizację za to, że zatrzasnęła epokę tamtych rękodzielnych wiar, niosących ukojenie, ale nie warto tego robić. Teoria względności egzystencjalnej nie płacze nad przyszłością, lecz projektuje przyszłość. Kiedyś budowało się dom bez planów i obliczeń! Czy uważa pan, że dziś trzeba budować tak samo?
TARANTOGA: Nie, skoro znamy lepsze metody…
PAN I: Kiedyś można było liczyć tylko na palcach i na papierze. Czy uważa pan, że trzeba tak postępować dalej?
TARANTOGA: Oczywiście, że nie, skoro mamy po temu maszyny. Co z tego?
PAN I: Kiedyś można było nieść ludziom wiarę bardziej potrzebną im od domów i maszyn w prosty, bezpośredni sposób. To już przeszłość, która nie wróci. Ale pozostała potrzeba i tę należy spełnić. Wznieśliśmy materialny świat, świat maszynowy — maszynę bez ducha. Należy tchnąć ducha w maszynę. Źle mówią: należy sporządzić nowy świat, nadrzędny, pojęciowy, więc zbudowany z informacji i dać go człowiekowi. Nie tracąc ziemi spod nóg, człowiek zamieszka w tym świecie.
TARANTOGA: Zdaje się, że za waszymi słowami nie kryje się cynizm, jaki podejrzewałem. Nie chodzi o chęć oszukiwania ludzi po to, żeby im było przyjemnie, lecz o stworzenie całkiem nowej wiary na miejsce wiar religijnych. Ale to się nie da zrobić, panowie. Przecież najpierw ktoś musiałby wymyślić to wszystko. Ten świat do wierzenia, te informacje, i ten ktoś będzie wiedział, że on sam to zmyślił. Więc na początku będzie kłamstwo. Może bardzo szlachetne w intencji, może takie, jak sztuka — ale jednak kłamstwo. Tego nie da się uniknąć.
PAN I: Ma pan o tyle słuszność, że tego nie da się zrobić w jeden dzień ani w dziesięć lat. Myśli pan jednak o przyszłości kategoriami przeszłości, używając takich słów jak „sztuka”, „kłamstwo”, „zmyślić” i tak dalej. Gdy powiemy panu „informatyka”, pomyśli pan o komputerach liczących pigułki i gwiazdy, rezerwujących łóżka hotelowe, tłumaczących teksty i będzie pan miał rację. Podobnie, jak miał rację ten, kto mówił przed dwoma tysiącami lat o garstce Żydów domokrążców, że to są zwykli rybacy galilejscy i że się tam kręci jakiś syn stolarza czy cieśli. I cóż, czy to nie była prawda? A jednak nie była to cała prawda.
TARANTOGA: Przyznaję się do pewnego zaskoczenia. Panowie istotnie nie jesteście wynalazcami — już raczej apostołami. Ale nie wiem nadal, co głosicie. Czyje przyjście chcecie zwiastować? Informatyki? Komputerów, które zmienią świat i polepszą go dla ludzi? W jaki sposób? Skąd i dlaczego? Przecież to jest tylko pewien fach — to jest wiedza plus eksperci, plus maszyny i nic więcej. Czy w te maszyny ma skądciś zejść duch nowego objawienia?
PAN I: Profesorze, my nie głosimy żadnej konkretnej wiary. Główne pana zastrzeżenie dotyczy autorstwa wiary. Że wiara musi być spowita w swoim źródle tajemnicą — że nie można wskazać kogoś jako tego, kto ją wymyślił. Z czego, podług pana, wniosek, że nic się nie da zrobić. Tak nie jest. Tajemnica pozostanie, ale będzie zupełnie inna aniżeli w religii. Nie będzie to tajemnica ulokowana gdzieś poza światem, poza życiem, lecz tutaj. Widzę pana zniecierpliwienie. Pan chce, bym powiedział konkretnie: kto, w jaki sposób, dzięki jakim planom i założeniom zacznie konstruować tę nową wiarę, ten nowy dom dla ludzkiej myśli. Otóż — ja nie mogę używać przyszłych pojęć dla oznaczenia przyszłych spraw, bo jeszcze nie powstały. Muszę używać pojęć dzisiejszych i dlatego tak opornie to idzie. Mogę rzec: „Powstanie inżynieria sensów i wartości, nie dla wytwarzania propagandowej otuchy, lecz dla służby ludzkim potrzebom”. Mogę powiedzieć: „Kiedyś utka się światowa sieć łączności, zabezpieczona przed inwazją interesowności ekonomicznej, przed wtargnięciami prze— mocy i będzie wysnuwała zwrócony ku ludziom labirynt dobrych sensów istnienia”. Mogę rzec: „Ostateczną racją robienia dowolnej rzeczy nie może być owa rzecz, ale coś ponad rzeczami, a gdy źródła tradycyjne takiej racji wysychają, trzeba zadbać o ich nowe przypływy”. Albo też: „Jeśli można wynaleźć nową technikę, można też wynaleźć nowe dla niej zastosowanie”. Mogę użyć jeszcze wielu takich przyrównań, ale one wszystkie są wichrowate względem istoty sprawy. W pewnym sensie kapłan odprawiający mszę zachowuje się jak kiper i jak gospodyni domowa, pociąga wino z kielicha, a potem osusza kielich ściereczką. Pije wino i wyciera naczynie. Czy tak nie jest? Istotnie tak jest, ale czy o to chodzi? Chodzi raczej o przymierze z Bogiem. Ale my nie głosimy takiego przymierza. Głosimy przymierze człowieka z nim samym, za pośredniczenie przez tworzenie nowej — następnej racji istnienia. Tu pan gotów wtrącić: „A więc kłamstwa!” Ale to nie będzie kłamstwo. To już nie będzie kłamstwo. Dlaczego? Dla tego samego powodu, dla jakiego olbrzymi pożar, to już nie pożar, lecz gwiazda, a bardzo zawiły związek chemiczny już nie jest związkiem chemicznym, lecz życiem. Tak samo doskonała imitacja myślenia staje się duszą i — jeśli już pan tego chce koniecznie — doskonałe kłamstwo takie, jak sztuka, staje się prawdą. Czyż słowa „Człowiek może latać” nie były ongiś nieprawdą? Były kłamstwem, bo wtedy nie mógł. Uczony, który w probówce syntetyzuje wirusa, sam się zagubi pomiędzy autentycznym wirusem i kopią, bo są nie do odróżnienia. Istnieje więc próg, za którym imitacja równa się kreacji, sztuczne staje się autentyczne, a fikcja może przewyższyć rzeczywistość. Rozumie pan?
TARANTOGA: Rozumiem. Panowie… nie przekonaliście mnie. Nie uwierzyłem w waszą wizję. Może to kwestia zbyt małej wyobraźni, a może zbyt wielkiego sceptycyzmu. A może tylko mojej mizantropii. Nie wiem. Mimo to dziękuję wam. Ciekawa rzecz: nie uwierzyłem wam, a jednak czuję się jakoś raźniej. Nie zostałem konwertytą waszego zwiastowania, ale jakoś cieplej zrobiło mi się koło serca. Może dlatego, że gdy widzę i słyszę, że ktoś na tym giełdowym padole łez, między bombami i cedułami, wyjawia nadzieję, która nie jest ani ekonomiczna, ani geopolityczna z ducha, obniża mi się ciśnienie, a razem z nim i mizantropia.
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